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króluj nnn chrystei
D o d a te k  dla dzieci

Dzwonią na Anioł Pański!

Zwiastowanie N. M. P.

Na podwórzu bawił się w  cie- W  ogródku przed oknami domu 
płym od słońca piasku mały Staś. kopała m am usia grządki.



S taś p o d n ió sł nagle g łow ę i n a d ­
staw ił uszu.

— D zw onią .. szep n ą ł do  siebie.
— M am usiu, d zw o n ią  n a  A n io ł 

P a ń sk i!
S taś m iał pójść do  szkoły  d o ­

piero  w jesieni. A le  już rozum iał, 
że  w  po łu d n ie  w zyw ają  dzw ony  do 
m odlitw y, bo  m u m ów iła o tern 
m am usia. P o b ieg ł w ięc do niej do 
o g ró d k a :

— M am usiu, zm ów m y razem  
A n io ł Pański.

U klękli oboje n a  św ieżo sk o ­
pane j ziem i w o g ródku  i zaczęli 
się m od lić : A n io ł P ań sk i zw iasto ­
w ał P an ń ie  M arji...

A  w  kościółku dzw ony  jeszcze 
^ciągle dzw oniły ,

— M am usiu, d laczego m y m ó­
w im y A nio ł P ań sk i?

— Z ap o m n ia łe ś  już, synku? M ó­
w iłam  ci przecież , że n a  p am ią tk ę  
■tej chw ili, w  k tórej A rchan io ł G a- 
brjel p rzy szed ł z n ieb a  od Boga do 
N ajśw . M arji P an n y  i p o w ied z ia ł 
Jej. czyli zw ia s to w a ł, że zostan ie  
M atk ą  P an a  Jezusa, k tó ry  przy jdzie  
n a  ziem ię.

— M am usiu,' a  czy  w szyscy  lu ­
dnie m ów ią A n io ł P ań sk i ?

— K ażdy, synku, k to  kocha 
M atk ę  B ożą, p am ię ta  o tej m o ­
dlitw ie.

— I ty  p a m ię ta j j ą  z a w sze  i 
od m aw ia j A n io ł P a ń sk i co d z ien ­
n ie : ra n o , w  p o łu d n ie  i w ieczór.

— D obrze, m am usiu , ja  n ie  z a ­
p o m n ę  !!

— Bo ja  k o ch am  M atk ę  P an a  
Jez u sa !

** «
M inęło o d  teg o  czasu  w ięcej 

n iż  10 lat.
S ta ś  już d aw n o  skończy ł szk o ­

łę  i p o szed ł z dom u n a  służbę.
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S tam tąd  uciek ł do  m iasta , służy ł 
gdzieś u żydów . Do dom u n ie z a ­
g ląd a ł n igdy , bo było d a leko . Z a ­
pom inał pow oli o m atce  i o sw ojej 
wsi. N ikt m u n igdy  n ie  p rzy p o m ­
niał, że trzeb a  zm ów ić A nio ł P a ń ­
ski. W  w ielk iem  m ieście dzw oniły  
m u ty lko  tram w aje , huczały  i t r ą ­
biły sam ochody , gw izdały  lo kom o­
tyw y, k tó re  ciągnęły  d ługie p o c ią ­
gi. Bicia dzw onów  n ie  s ły szał n i­
gdy... i n igdy  nie chodził do  kościoła.

A ż p rzyszła  chw ila, że S ta szek  
s trac ił p racę . Ż y d  w ziął sob ie  in ­
nego  sługę, a  S tach  p o szed ł z m a­
tem  zaw in ią tk iem  n a  ulicę... P a ­
trzy ł n a  p ęd zące  sam ochody , w  k tó ­
rych  siedzieli bogaci pan o w ie , na 
spo k o jn ie  jad ąc e  tram w aje , n a  lu ­
dzi, m ija jących  się po  chodn ikach , 
w końcu  zap u k a ł do drzw i jak iegoś 
dom u i sp y ta ł czy n iem a czego 
do  roboty .

...K iedy  już g todęm  przym ierał, 
w ybra ł się z m iasta  n a  w ieś, bo 
tam  p o d o b n o  ludzie byli lepsi. 
S zed ł chudy i o b d a rty  od  dom u do 
dom u. L udzie daw ali m ało , ty lko 
krzyczeli, że tak i m łody, a  p o  że­
b rach  chodzi. W ted y  p o s tan o w ił 
zacząć kraść...

W szed ł w łaśn ie  do  now ej wsi. 
P o d g ląd a ł uw ażn ie, czyby się gdzieś 
n ie da ło  czego porw ać, zaco d o s ta ł­
by od żyda  p ien iądze.

N ag le ... u sły szał d zw o n y ... D zw o­
niły  w  jasne, s łoneczne po łudn ie . 
Z d a w a ło  m u się, że już je  gdzieś 
słyszał...

—  M am usiu, d zw o n ią  n a  A n io ł 
P a ń s k i! zaw ołało  jak ieś dziecko  a a  
obcem  podw órzu .

Z rozum ia ł. W stąp ił do  o tw arte ­
go kościo ła . W  p u sty m  k oście le  
k lęczała  m a ła  dz iew czynka  i m o d ­
liła  się p ó łg ło sem : A n io ł Pańska
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zw iastow ał Pannie M arji... Ukląkł 
przy niej, by usłyszeć, jak  się modli. 
P rzestraszyła się go i uciekła. Lecz 
on już przypomniał sobie wszystko... 
Podszedł przed w ie lk i ołtarz, gdzie 
św ieciła się w ieczna lam pka, ukląkł, 
rozpłakał się głośno i zaczął się 
modlić, jak  k iedyś z m atką w sło­
necznym  ogródku: Anioł Pański 
zw iastow ał Pannie M arji...

...Zapom niałem  się m odlić... 
W szystko zapomniałem ... I m atkę 
i ojca i w ieś... spow iadał się głośno 
w  p" rym kościele... Po chwili uczuł 
n a  iw-rijem amieniu rękę Ks Pro­

boszcza, który modlił się ukryty 
w  kościele, słyszał i zrozumiał 
w szystko. *

* *
Staszek został na plebanjt. P ra­

cuje koło koni. W  każde południe, 
k iedy  odezwą się dzwony, woła 
wesoło na całe podwórze: Dzwo­
n ią na Anioł P ań sk i! A  wtenczas 
w szyscy przeryw ają pracę i m odlą się

G dy Staszek zarobi trochę p ie­
niędzy, pojedzie do matki.

Powie je j, że nie zapomniał się 
modlić... i że codziennie odm aw ia 
w  południe Anioł Pański. r.

Wiosna się zbliża. Na Polesiu p rzysz ła  wraz z n ią  powółiż. U lice m iasteczek i  drogi 
wiosek zam ien iły  się w p łynące  rzeki.

Japońskie małpki
B yw ają tak ie  dni, w  których krzesełkach trzej synkow ie : Jerzyk,

ta tu ś  s iad a  podczas szarów ki na Zygm uś i Genio. Tatuś przeczytał
krześle , a  obok niego na małych w iele książek, zjechał kaw ał św ia ta



i śłicznie o  nim  dzieciom  o p o w iad a . 
C zasem  i m am usia  słu ch a  razem  
£ dziećm i tego  o p o w iad an ia ...

— Jest tak i k ra j, d a lek o  od  nas, 
n a  w schodzie  w  A z ji , , n ad  O c e a ­
n em  S poko jnym  — zaczą ł o p o w ia­
d a ć  ta tu ś  w jed en  w ieczór — k tó ry  
n azy w a  się Japon ja. Japończycy  
s ą  jeszcze p rzew ażn ie  p oganam i, 
a le  um ieją  b ard zo  p iękn ie  m alo ­
w a ć  i rzeźbić, to  też  ich pogańsk ie  
św ią ty n ie  są  b o g ato  zdobione.

— Jak ci Japończycy  m a lu ją ? — 
zap y ta ł G enio .

— Z a ra z  się dow iesz , synku.
r— Jest w iele tak ich  pogańsk ich

św ią ty ń  w Japonji, w k tó rych  n ad  
g łów nem i drzw iam i są  w yrzeźb ione 
trzy  m ałpk i, je d n a  z nich zasłan ia  
sob ie rę k ą  usta , d ru g ą  za ty k a  so ­
b ie  uszy, trzecia  Zakryw a rę k ą  oczy.

Japończycy  m ów ią, ze ta p ie rw ­
sza  , m a łp k a  n ap o m in a  człow ieka:

—  N ie inów  za dużo!
T u  Z ygm uś — m ały g ad u ła  — 

p o ru szy ł się n iespoko jn ie , ch rzą­
k n ą ł;  m oże s ię  i za ru m ien ił, ty lko 
w  ciem nościach  w ieczoru  w id ać  nie 
było ...

—[ D ruga m ałp k a ...
N a jstarszem u  G eniow i zd aw ało  

się, żę ta tu ś  p a trzy  się te raz  na 
n iego, w ięc o d rzek ł:

—Ą  D ruga m a łp k a  m ów i, że są  
rzeczy , n a  k tó re  trzeb a  m ieć uszy  
zam k n ię te , czyli nie w oln o  ich  
słuchać.

— A  ta  trzecia , ta tu siu  ? — u- 
p o m n ia ł się Jerzyk.

— T rzec ia  p rzypom ina d zie­
ciom , że nie na w szystko  w olno  
patrzeć. S ą tak ie  b rzy d k ie  obrazki, 
n a  k tó re  p a trz eć  s ię  n ie pow inno. 
A n io ł S tróż p o w ie  w am  zaw sze, 
d rog ie  dzieci, k ied y  się  po w in n o  
m ilczeć, czego n ie trzeb a  słuchać 
i przed czem  zam ykać  oczy.
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— M ądrzy  są  ci Japończycy  —  
przyznał G enio .

...D ługo ch łopcy  p am ięta li o tych  
trzech  m ałp k ach  japońsk ich .
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L I S T Y  D Z I E C I  m u
|4 - Ie tn ia  r o czn ica  ko ronac j i  O jc a  ś w ,  

k tó r ą  św ięcił  śm y  w  lu ty m ,  b y ł a  u ro c z y ś c ie  
o b c h o d z o n a  w n a s z y c h  K ruc ja tach  E u c h a ry ­
s ty c z n y c h .  T a k  p isz ą  o  niej  dzieci  z  T a rn o w a :

D zień  ten  zd aw ał się nam  jak b y  
w eselszy. R an o  o godzin ie  w pó ł do  
9- tej rozpoczęła  się uroczysta  M sza 
św ię ta  w kap licy  szkolnej P o d czas  
M szy św. k ilkanaśc ie  dziew czynek  
p rzystąp iło  do  K om um i św . P an ie  
W ychow aw czyn ie  p rzep row adziły  
p o tem  w e w zorow ym  p o rząd k u  
dziew czynki na  salę, gdzie by ła sce­
na. N a sali był gw ar,dz iew czynki roz­
m aw ia ły  za so b ą  w eso ło . N ag le na  
sali ucichło.

A k ad em ję  ro zp o czę to  śp iew em  
ch ó ru ; gdy ucichł śp iew , na scen ę  
w y sląp ita  rycerka  i w ygłosiła p rze ­
m ow ę, zw raca jąc  się do  rycerek  i  
w szystk ich  obecnych  z p reśb ą , aby 
m odlili się za O jca św . N astęp n ie  
odczy tano  re fera t, k tó ry  p rz ed s ta ­
w iał życie O jca św iętego  i w ygło­
szono  k ilka dek lam acy j, p o p rz e ­
dzanych  śp iew em . A k ad em ję  za ­
kończono  chó ra ln ą  d ek lam acją  „a- 
n io lów “ ih y m n em  „M yśm y rycerk i" .

T a k  uczciłyśm y 14 le tn ią  rocz­
n icę koronacji O jca św iętego , W o ­
dza K rucjaty  E ucharystycznej.

C hw ila ta  zo stan ie  n iezap o ­
m niana  w  naszej pam ięci do  k o ń ca  
życia naszego .

U r o c z y s t o ś ć  tę  p rzygo tow ały  
dw ie  K ru c ja ty : św . Jadw igi i św. 
T e re sy  ze Szkoły im. S łow ackiego.

Ja n in a  C y b o ran
ucz .  S z k o ły  K ró lo w e j  jadwigi  w  T a rn o w ie
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Listy dzieci ze Szkoły Powszechnej w Kli­
kowej zamieścimy w  następnym num erze.
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